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Ajent skierował sie ku drzwiom obrzuciwszy 

mitosnem spojrzeniem raz jeszcze, wpół otwartą 
walizę, ate zafrzvmał go głos gościa:

-  Gdybym jednak potrzebował czego w no­
c y ?  -  wymówił tenże z wahaniem.

-  To zechce pan iylko przycisnąć guzik 
elektryczny tu przy kominku. Nadbiegną zaraz, -  
pospieszył Leptpe z uprze mem zapewnieniem.

-  Doskonale. Czy twój pokój, mój przyja­
cielu, znajduje sie niedaleko mojego?

Ajent zerwana! sie z odpowiedzią, węsząc 
jakąś zasadzkę. Ale pomyślał zaraz, że złodziej 
obawia sie może o swoje miliony i chciałby je 
mieć zabezpieczone. W takim razie należało 
uspokoić jego niepokój.

-  Pan może spać zupełnie spo­
kojnie. -  zaśmiał sie -  Nasz ho­
tel jest znany z uczciwości. Zre­
sztą ja śpię pod pokojem pana, 
w biurze hotelu.

-  Dziękuje. -  odrzekł niezna­
jomy, oddalając służącego ruchem 
reki

Lapipe, na kurytąrzu zatarł rece 
z wielkiego zadowolenia.

-  Mój ptaszek tego sie trzy­
ma -  myślał -  ale i ja nie mam 
głowy oć parady na karku, jutro, 
jakiem Lapipe, o godzinie dziewią­
tej on juz b;dzie pod kluczem, 
a pojedzie w niedaleki] podróż, nie 
pociągiem pospiesznym, ale karetką 
więzienną.

Był tak zatopiony w  myślach, 
że niespodziewanie natknął sie na 
boteżne piersi Amerykanina, który 
stał w  przedpokoju z ramionami 
wzniesionemi w górę, wrzeszcząc 
w  niebogłosy:

-  What a shamc! I have not 
got my luggage yeti What can i do 
without it? Do go and look far itl

Lapipe nie rozumiał ani słowa 
i wzruszy! niecierpliwie ramiona­
mi.

-  Cc lam znowu 1 -  krzyknął 
ze złością -  Czy uspokoi sie pan 
nareszcie? Drze sie, jakgdyby sam 
mieszkał w hotelu!

Ale kiedy Anglik nie zmieniając 
postawy skarżył sie dalej, głosem 
coraz bardziej wzburzonym. Lapipe 
skłonił sie mir nizkp, do ziemi i to­
nem ulicznika, który umiał używać 
w najpoważniejszych okolicznoś­
ciach, wymówił komicznie:

-  Y esl Yesf / e s !  My dearl 
A bodajby cfę dyabli wzi? i...

jakież byłoby jednak zdziwienie 
Lapipe’a, gdyby byl wiedział, że parę sekund 
przedtem rozjuszony Anglik stal spokojnie pod 
drzwiami numer 10 i sumiennie wysłuchał całą 
jego rozmowę z domniemanym panem Duran­
dem.

Noc zapadła już oddawna.
Lapipe dla zabicia czasu i aby nie uledz 

senności, która go ogarniała -  usiad przy sto- 
liku i spisywał raport dla prefekta policyi. §

Czas płynął bardzo powoli.
Wybiła godzina dziewiąta, wpół do dziesią­

tej, dziesiąta. Spokój głęboki zalegał hotel . Ksią­
żąt Portugalskich". Lap pe pisał jeszcze, ale 
nagle, w chwili, kiedy miał przystąpić do opisu 
przyjazdu do Paryża -  powieki jego opadły 
cienko na oczy.

Próbował bronić sie, walczyć przeciw sen­
ności spadającej na niego tak szybko -  ale 
niemógł.

Siła jakaś wyższa niż jego wola zaciążyła 
nad nim. Raz jeszcze uniósł powieki, jiicprzy- 
tomnem spojrzeniem powiódł dookoła i głowa 
jego spadła na rozłożone przed nim papiery.

Lapipe spał.

Drin.- drin ••• drin •••

  w m w c i ilt .d b tb o w a h i  ___

Dzwonek telefonu rozdźwieczał sie wściekle 
w  biurze hotelu.

Drin.. drin... drlr....
Lapipe obudził sie nareszcie i skoczył na 

równe nogi.
-  Co to ?  Co to ?  Co sie stało?
Szczególny jakiś bezwład paraliżował cale 

jego ciało. Zdawało mu sie, że ktoś ścisnął mu 
głow ę żelazna obręczą, w  mózgu odczuwał ból 
przykry i przygniatający Stał przy stoliku za­
ledwie m ogąc zachow ać równowagę ciała, w y­
straszony, ogłupiały, nie m ogąc sobie zdać 
sprawy co  sie z nim dzieje.

Szary dzień żagla dal już przez szyby okna, 
bladem, niepewnem światłem, kłócąc sie z ja- 
skrawem blaskiem gazowej lampy, palącej sie 
(N ad  przez noc całą.

Lapipe pow iódł spojrzeniem po sprzętach. 
Pomimo oświetlenia zdawały sie tonąć w  opa­
rach jakiejś mgły szarej.

Cóż to być m og ło ?  Ujął w  rece rozpalone 
czoło, starając sie lad pewien zanrowadzić w roz­
gorączkowanym umyśle.

Odzież on sie znatdował?

Co robił w  tym biurze hotelowym ?
Napróżno zadawał sobie te pytania, niemo- 

gąc r.a nie znaleść odpowiedzi.
Drin... drin... drin...
Wściekła muzyka telefonu rozpoczynała sie 

znowu.
Ląpipe niepewnym, chwiejącym sie Icrckiem 

podszedł do telefonu I odczepił słuchawki.
-  Halo! Kto m ów i?
-  Czy 10 hotel .Książąt portugalskich"? -  

zapytał glos jakiś -  I czy mówię do ajenta po­
licy i?  -  dodał ten sam glos nie czekając na 
odpowiedź.

Oszołomienie Lapipe’a było tak wtzlkie, że 
nie przyszło mu na myśl zaoytać, kto wiedzieć 
m oże o jego bytności w  hotelu. Przecf/rż to 
wszystko urządził w  największej tajemnicy.

-g Taki -  odparł drżącym głosem.
Lecz nie dosłyszał już pow ióm ego zapyta­

nia. Mgla czarna przysłoniła jego oczy, grube 
krople potu wystąpiły na czoło  i czkawka 
okropna szarpać zaczęta jego wnętrzności.

-  Powietrza... powietrza... -  wyszeptał zata­
czając sie.

Mial jednak jeszcze na tyle przytomności, że 
porzucając słuchawkę, zaczolgal sie do okna 
i roztworzył je szeroko. Fala świeżego, ostrego

powietrza wpłynęła do pokoju. Lapipe oaefchnął 
cala piersią i uczuł natychmiastową ulge. Nie* 
zdrowe ooary, ciążące na jego umyśle, powoli 
rozchodzić sie zaczęty, bezwład ciała ustępował. 
Po jakimś czasie wraz z powracającą przytom­
nością, Lapipe odzyskał pamięć, uśpioną dotąd 
zupełnie.

T uki.. Przypominał |uż sobie.
Marsylia... pasaż z Blok Old Dog... pokój nu- 

mur 10 raport dla prefekta... niewytłumaczony 
sen, Który go ogarnął tak nagle...

Nagie myśi jakaś, jak błyskawica przeszyły 
jego mózg.

-  Ten nędznik uśpił mnie narkotykiem ja­
kimś. -  szepnął z wściekłością.

Odszedł od okna i odetchnął powfetrzem po­
koju.

Rzeczywiście czuć »u było chloroform, czy 
też eter. jakiś zapach słodki, apteczny unosił 
si? w  powietrzu, dziwnie dławiący i niemiły.

Ale jakimże sposobem  stać sie to m og ło?  
Wieczorem nie słyszał żadnych szmeró w podej­
rzanych, nikt po korytarzach nie chodził, a prze­
cież niepodobieństwem jest uśpić kogoś na od­

ległość, choćby nejsilnlziszym nar­
kotykiem, tak, jak s e wysyła list 
polecor.y, albo telegram.

Rzucił sie gwałtownie do drzwi. 
Były zamknięte, a klucz, tek, jak 

go z wieczora zostawił, tkwii od ze­
wnętrznej strony.

Okno zaś, sam otworzył przed 
chwila

-  Ciekawy jestem bardzo, któ­
rędy mógt sie ulotnić mój szczur 
hotelow y? -  pomyślał Lapipe.

W każdym razie Amerykanin 
był w  swoim  pokofu i zapewne spał 
jeszcze, również m oże uśpiony 
w  niewytłumaczony sposób.

Oh i Na tym zależało mu naj­
bardziej i trzymał go dobrze w  rece. 
To była rzecz najgłówniejsza.

Ale nagłe Lapipe uderzył sie 
gwałtownie w  czoło.

-  Co za osioł ze mnie. -  ry­
knął zrozpaczony -  Przecież otrzy­
małem w iadom ość, żc zam ordowa­
no kogoś tej nocy. Ale kto mi to 
powieJzial na B oga? Kto mi to 
powiedział I?

jakieś słow o zajaśniało w  zmę­
czonym jego umyśle.

-  Telefon!
Ależ taki Tak! O czyw iścicl Te­

lefon i
W ted y  p r z y p o m n ia ł  s o b ie  

wszystko,
Zamordowano czło wieka z pod 

, dziesiątego numeru i aby sobie za­
kpić z niego morderca sam uwia­
domi! go o łem przez telefon, jak 
tylko znalazł sie w  bezpiecznzm 
miejscu.

To wszystko jednak było tak 
nadzwyczajne, że Lapipe prztz 
chwile nie wiedział, czy jest igrasz­
ką jakiejś halucynacyi, czy też na­
prawdę stać sie mogło.

To, że go podstępnie uśpiono, było rzeczą 
pewną, ale pczatem wszystko m ogło być obja­
wem rozgorączkowanej wyobraźni.

Lapipe wyszedł z pokoju, przebiea! szybko 
s<*hody i delikatnie poruszył k lam ki pokoju nu­
mer 10.

A e drzwi nie otworzyły si®, w idocznie były 
zamknięte od wewnątrz.

-  Oczywiście, śniłem tylko. -  szepnął La­
pipe.

Lecz kiedy odw rócił sie, promień światła 
przedzierający sie przez niedomknięte drzwi po­
koju numer 11, powrócił mu Y^rażenie rzeczy­
wistości.

Podszedł bliżej... zajrzał... pokój byl pusty.
-  A w<ec stało sJe tu co ś l Ale c o ?
Należało to natychmiast wyś wietlić, na miejscu.
Pow rócił do drzwi numer 10 i zapukał silnie.
Nikt nie odpowiedział.
Wtedy, jak szalony, skoczył po schodach 

do pokoju, w  którym spał właściciel hotelu.
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(C iąg  d a lszy  nastąp').

Lapipe zatarł rece z zadowolenia.


